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Przegląd polityczny.
Dzienniki lwowskie donoszą o dwóch 

okólnikach, które wyszły w tych dniach: 
jeden pana Szenka, prezydenta wyż­
szego sądu krajowego do naczelników 
sądów powiatowych, drugi pana Jorkascha 
szefa krajowój dyrekcji skarbowój, do 
podlegających tój władzy urzędów. P ier­
wszy wykazuje, że udział urzędników są 
dowych w sprawach autonomicznych jast 
dla nich szkodliwym i żąda od nich, a-

miejskich. Tłum zawlókł trupa przed ra- 
tusz, rzuca! do budy o ku kamieni atu i. Nr 
cmentarzu ponowiły się zajścia. Fandury 
za wdaniem się swóm, rozpędzeni zostali 
kamieniami. Wieczorem tłumy ludu oble­
gały ratusz, wyłamały drzwi i okna. Zoł 
nierze policyjni dali ognia i zabili cztery 
osoby, a kilkanaście ciężko zranili. W 
nocy zażądano pomocy wojska.

Jest to więc mała rewolucja miejska 
in optima farm a  — a podpalanie ratusza 
i niepozwalanie na gaszenie, trąci coś ko­
muną. Czas aky hr) Andrassy przerwał

a nawet stowarzyszeń usunęli, drugi Wzy- Jsko-austrjaeko rossyjskie, a pilnował. le 
wa urzędników na podstawie rozporządzę-1 pić) wewnętrznój gospodarki w Węgrzech; 
nia z r. 1835 aby każdy z nich piastują- 
ey jakiś urząd autonomiczny lub należą
cy do jakiegoś stowarzyszenia w przecią- j 
gu ośmiu dui doniósł o tóm przełożonój ( 
swój władzy a ta ma dopiero orzec, c z y , 
mu dalój tam pozostawać wolno. j

W  każdym razie są to bardzo osobliwe; ••j — j — -  , 
okólniki i sądzimy, że daleko stosowniój pewną nieufność co do gruntu prawnego 
byłoby zamiast rozsyłać, dołączyć jej z którego projektowana ustawa wyróść
do pism złożonych na wieczny o d p o c z y - ; ma. . . . .
nek pod tym rokiem, w którym wydane Samo przez się jednak ma się rozu-
zostało rozporządzanie na mocy którego mieć, że te powody same me byłyby do-
pan szef dyrekcji skarbowój wydał swoje stateczne, aby mnie skłonić do głosowa- 

3 J nia przeciw temu projektowi, gdybym
p i O l l l  V/ - ** . im , - '

szę tu podnieść szczegółowo, bo ono na­
leży do rzeczy i tyczy się istety tój kwe 
stji. A mianowicie jest to traktowanie te­
go projektu ze stauowiska polityki l ib e ­
r a l  n ć j ,  traktowanie tój sprawy jako 

w e s t j i  w o 1 n o ś c i  o w ój.
Od wielu już lat słyszymy i czytamy, 

że zniesienie konkordatu jes t postulatem 
liberalizmu, że uregulowanie stronnictw 
wyznaniowych koniecznością jest w celu 
dłdszego rozwoju naszych stosunków po­
litycznych.

Otóż, moi panowie, jeżeli od tylu lat 
w Austrji mówiło i pisało się o rozwoju

daje nieliberalnóm i despotycznym (oki*-- 
ski z prawicy).

Cóż jednak jeszcze powiedzieć maipy, 
jeżeli po tym wstępie do motywów rzą­
dowych do ręki weźmiemy sam projekt 
a znajdujemy w nim szereg przepisów 
policyjnych, któryehby się nie zawsty­
dziła żadna władza policyjna z przed 
48go roku (oklaski). T ak np. widzimy 
w §.. 2gim, że do urzędu duchownego 
tylko taki może być dopuszczonym, k o ­
mu rząd wyda świadectwo dobrój kon- 
duity moralnój i politycznój; w §. 5tym, 
że osobne rozporządzenie rządowe wyda

Mowa ks. Czartoryskiego
w  d y s k u s j i  w y z n a n i o w ć j .

(Dokończenie.)
Wyłożyłem powody, które wzbudzają

Dyrekcja skarbu motywując swój krok 
wielkióm zaniedbaniem spraw w urzędach 
jój podlegających, zdaje się sądzić, że u 
rzędnicy są dziećmi a utzęda autonomi­
czne zabawkami, obchodzi się bowiem z 
nimi, jak  z dziećmi stara szkoła pedago 
giczna, która, ażeby się dobrze uczyły 
odbiera im zabawki. Śmiemy twierdzić, 
że władze naczelne inne mają środki do 
zapobieżenia zaniedbaniu w podwładnych 
im urzędach i spodziewamy się, że ci k tó ­
rzy są w położeniu wystąpić przeciw zmar­
twychwstaniu u nas podobnych niebo­
szczyków biurokratyzmu, uczynić tego nie 
zaniedbają.

Podczas kiedy hr. Andrassy m  wielką 
polityką jeździł do Petersburga, w W ę 
grzech a głównie w Peszcie nagromadziło 
się w skutek „krachu" i nędzy tyle pal­
nego inaterjału niezadowolenia i opozycji, 
że nie dziw, iż przedwczoraj przy dro- 
bnostkowój sposobności przyszło do wy­
buchu. Otóż z powodu pogrzebu pewnego 
rzeźnika, który odebrał sobie życie w wię­
zieniu, zaszły w Nowym Peszcie zbiego­
wiska hałaśliwe. Puszczono bowiem po­
głoskę, jakoby samobójstwo spowodowane 
było złóm obchodzeniem się pandurów

nie miał jeszcze innych skrupułów.
Pytam  się bowiem samego siebie dalć,: 

jeżeli to t e n  jest grunt, z którego wy 
rość mają te ustawy, k t ó ż  t o  u p r a  
w i a ć  ma ten grun t? K t ó ż  to natn ma 
grunt ten użyźnić, k t o  zasiew przy goto 
w a ć ,  k t ó ż  to ustawy to nam przynosi 
k t o  je  nam poleca?

Jeżeli takie sobie zadaję pytania, skru 
puły moje się mnożą, wątpliwości wzra­
stają. T e  prądy bowiem, które przewa­
gę mają wnaszóm życiu parlamentarnóm, 
t e  tendencje, które dominują w rządzie

ZESZ . T E T Ą T O  M * - '  p - p » j  -  rT T ’h * ■

obie już zaliczyć się samego do ty en, 
którzy nie tylko „w z a s a d z i e“ wol 
ność kochają, ale którzy także czują po­
trzebę u r z e c z y w i s t n i e n i a  tój zasa­
d y - - -  i jeżeli się potóm widzi jak z pe 
wnÓj strony ten projekt wyznaniowy u 
zywanym jest jako skuteczna reklama, 
sk rodzaj Plachtowskiego „najwyższego 

. procentowania" konstytucjonalizmu (we 
sołość) W> Austrji; a jeżeli następnie bie­
rze się do ręki ten projekt i szuka się 
w nim ch»ćby j-daego ustępu prawdzi­
wie liberalnego, i takiego ustępu choćby 
jednego się n i e  znajduje (głosy: to praw­
da!): wtedy, moi panowie, trzeba sobie 
zad ć pytanie, czy na to się 20 lat przy­
wykło z wyrazem „wolność" łączyć pe­
wne jakieś pojęcie, aby je  wreszcie nie 
widzieć ani w „liberalnym" projekcie rzą­
dowym, ani w „liberakićm" sprawozdaniu 
wydziału? (oklaski). Na dowód zaś tego, 
co powiadam, wskazuję na poszczególne 
ustępy projektu i na ogólną jego ten 
densję.

Motywa projektu rządowego, zredago- 
■ wane ze szczególną zręcznością, wystę-t e  lenaencie, s w io  uuuiiuuj^ ™ i   —  ------o-- -c . . -

dzisiejszym, te  zaiste nie mogą mnie u | pują przeciw systemowi józefińskiemu z
. . . i  . 1 ...................... ^ A / ł n i m i a n i o  ( r n f l t i Q  n V f t ł . r O « P . i a .  l f l f l n t V l l k U -spokoić: dotychczasowe r e z u l t a t y  po 

lityki tego rządu nie mogą wpoić we 
mnie wiary, że uchwalając tę  ustawę, do 
brego dokonamy dzieła.

Nie chcąc odejść od przedmiotu, wspo­
mnę tu tylko mimochodem, że polityczne 
kontrasty u nas teraz jaskrawiój niż kie­
dykolwiek stoją sobie naprzeciw; że kię* 
ska finansowa nie jest zażegnaną; że w 
polityce finansowój rząd nie ma nawet 
poparcia własnój swój p a rtji; że wobec 
głosów domagających się rozwiązania kwe 
styj socjalnych rząd stoi bezradnie.

To tylko mimochodem; jedno zaś mu-

J/Ł *» .7 — - —   j  
podziwienia godną bystrością, identyfiku 
jąc prawie system ten ze systemem poli 
cyjnym. Co do mnie, moi panowie, znaj 
duję nazwę tę zbyt ostrą w odniesieniu 
do systemu, któremu przecież pewuój dą 
żności humanitarnój, pewnój dobrój woli 

intencji reformatorskiój odmówić nie 
można. Nie mogę jednak nazwy tój, u- 
żytój w motywach rządu, uważać za nie­
usprawiedliwioną, gdyż, zdaniem mojóm, 
samowolne naruszanie uzyekanych praw, 
gwałtowne przeprowadzenie nawet naj- 
zbawienniejszych intencyj i ów rodzaj 
przymusu do dobrego zawsze mi się wy

W §. 8mym, że nie t e n 1 duchowny zło ­
żonym zostanie z urzędu swego, którego 
s ą d  uzna winnym, ale o którym r z ą d  
a względnie pierwszy lepszy urzędnik po- 
lityczuy poweźmie mniemanie, że się stał 
winnym, a dalój, że to r z ą d  wyznaczy 
w danym wypadku następcę jego; w §. 
9.ym, że rząd rozstrzygnie, kiedy du­
chowny Btaje się niezdolnym do piasto­
wania swego urzędu, że r z ą d  rozstrzy­
gnie czy mu dać kooprratora czy tóź 
zpensjonować go; w §. 12tym, że r z ą d  
oznaczy termin obsadzenia na nowo po­
sady; w §. 17tym, że każde rozporządze­
nie kościelne może zakazanóm zostać; 
w §. 20tym, że terytorjalna zmiana dy- 
ecezyj i probostw zależy od rządu; w §. 
24tym, że regulowanie taksy od urzędu 
zależy; w §. 28ym, że kwesija, czy usta 
wa państwowa została naruszoną, Zosta­
wioną jest do rozstrzygnięcia samowoli 
adm inistracyjnój; w §. 30tym , że wy­
kształcenie do zawodu duchownego za- 
wisłóm jest od warunków, które państwo 
ustanaw ia, my zaś mamy dziś uchwalić 
ustawę nie wiedząc jeszcze, jakie to wa­
runki będą ustanowione! (głosy: bardzo 
dobrze!); w §. 38mym, że m ajątek ko­
ścielny stoi pod kontrolą państwa; w §. 
52gim, że zmiany przepisów, co do admi 
mstracji majątku kościelnego również w 
drodze rozporządzeń wydane będą.

T ak daleko posunął się projekt rządu; 
cóż na to wydział? Możnaby mniemać, 
że liberalna większość w ydziału, który 
uchodzi za wypływ liberalnój większości 
izby, poczyniła w projekcie rządowym 
zmiany w duchu liberalnym ; że starała 
się usunąć z projektu rządowego ten fa­
talny przysmak policyjny; że wydział ten 
starał się e z y d a m i okazać uszanowanie

Ze Lwowa.
Dzięki wczorajszemu koncertowi pana 

Franciszka Bylickiego, mieliśmy sposo­
bność usłyszeć p. Remenyi’ego. Nieznany 
u nas zupełnie, nie poprzedzony nawet 
wielką sławą artysta ten — kilkom* tona­
mi wydobytemi ze skrzypców, których 
jes t samowładnym panem, zyskał sobie 
odrazu u publiczności taką sympatję i 
uznanie, jakich żadna nie potrafi dać re 
klama.

Ponieważ zaś tak pan Remenyi, jak i 
pan Marek, który mu wczoraj do granych 
przez niego utworów na fortepjanie akom­
paniował, na piątek koncert swój zapo­
wiedzieli, może więc nie będzie zbyteez- 
nćm, jeżeli tu podamy publiczności kra- 
kowskiój list ze Lwowa opisujący, jak 
zostali ci dwaj artyści ocenieni w stolicy 
galicyjskiój.

Po wzmiance o odczytach, których obe­
cnie i we Lwowie nie brak, pisze kore­
spondent:

„Amatorowie muzyki podziwiali w tych 
dniach pana Remenyi’eg o , nadwornego 
skrzypka cesarza austrjackiego, i p. L u­

dwika Marka, pjanisty dobrze znanego 
publiczności .naszój, z którymi także i wy 
wkrótce zaznajomicie się, bo podobno 
obaj ci wirtuozi w przejeżdzie do W ar­
szawy dać zamierzają koncert w Krako­
wie. Pan Remenyi był tu w jesieni roku 
zeszłego i wówczas jiaż jak  najmilsze zo­
stawił po sobie wspomnienia. Obecnie zaś 
dał dwa koncerty z p. Markiem i wyje­
chał z nim do Przemyśla i Tarnowa.

Programy dwóch ostatnich koncertów 
były bardzo nęcące. Oprócz Beethorena, 
Chopina, Liszta, Mendelsohna, Schumana 
i Bacha słyszeliśmy także transkrypcje 
p. Remenyi’ego, który w sonacie op. 47 
Beethovena, w „Concert" Beethovena i 
Mendelsohna z niezwykłą biegłością po­
konywał największe techniczne trudności, 
a wykonaniem warjacji Paganiniego i 
Chaconne L. S. Bacha nawet bardzo wy 
brednycb zadów olnił znawców. W  ogóle
0 grze p. Remenyi’ego powiedzieć musi­
my, że pod względem mechanizmu nie 
ma wielu sobie równych, a oryginalny 
charakter gry jego, mający cechę miłój 
jędrności, nadaje się przedewszystkiem 
do utworów węgierskich, czego najlepszym

1 dowodem było wykonanie fantazji marsza 
'■Rakoczego ułożonój przez koncertauta,

którój oddaniu kompetentni przyznają nie­
zwykłą wierność malującą dosadnie wła­
ściwości najulubieńsz-go utworu Węgrów. 
Utwory muzyki klasycznój, na których 
prawie wyłącznie w obu koncertach p. R. 
się ograniczył, nacechowane były odrę- 
>nóm pojęciem i subtelnóm wykończeniem 
tak dalece, że w niemałym kłopocie znaj 
dowali się słuchacze, co więcój cenić na 
leży, czy niezwykły mechanizm, czy ory­
ginalność pojęcia. Nic więc dziwnego, że 
i tym razem obsypywano koncertanta 
grzmotem oklasków, a po warjacjach Pa 
ganiniego prawdziwie entuzjazmowała się 
publiczność.

Niemniejsze jednak powodzenie miał 
p. L . Marek, uczeń Liszta dobrze znany 
publiczności naszój, mający licznych wśród 
niój wielbicieli, a o którego grze bardzo 
pochlebnie wyrażały się niemieckie dzien­
niki podczas występów jego w Wiedniu 
w zeszłym roku, a przed kilkoma tygo­
dniami dzienniki o d e s k  i e. Jako uczeń 
Liszta celuje koncertant przedewszystkiem 
w oddaniu utworów swojego mistrza, jak 
o tóm świadczyła Rapsodja hiszpańska, 
Etude Paganiniego la  Campanella i t. p., 
a w wszystkich tych utworach połączył 
mi obok* śpiewności niezwykłą siłę ude­

rzenia i również jak  jego towarzysz po­
dziwiać k a z a ł  mechanizm posunięty do 
wysokiego stopnia. Podnieść winniśmy 
również pojęcie i oddanie utworów Cho­
lina, który pod ręką p. M arka nje jest 
m arzycielem , który unosi się w gwiaz­
dach, ale czarującym śpiewakiem ziem­
skim. Takie pojęcie Chopina, nieubiega- 
nie się za efektami techniki, ale ptzede- 
wszystkiem staranie się o całość utworów, 
która nawet dla mniój biegłych w muzyce 
czyni je  jasnemi i zrozumiałemi jest je ­
dną z głównych zalet koncertanta.

Jednakże nietylko jako  wykonawca, ale 
również jako  kompozytor zajmuje p. M. 
bardzo wybitne stanow isko; Etude de 
Concert, walce koncertowe i inne jego 
kompozycje zjednały mu imię w świecie 
m uzykalnym , a legenda o Bolesławie 
śmiałym i biskupie Stanisławie, którą po­
raź pierwszy w zeszłym roku odegraną 
słyszeliśmy przez muzykę wojskową we 
Lwowie, dosadnie wykazuje, czego od au­
tora żądać już dzisiaj możemy i co win­
niśmy mu rokować na przyszłość.

Lwów-JL naarea 1874.
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sw ady wolności oaobis'ój i (samorządu 
korporaoyjnego!

Gdzie tam! Liberalny wydział zaostrzył 
leszcze w wielu miejscach ową, policyjną, 
metodę i poddanie pod samowolę admi­
nistracyjną i przem ycił szczęśliwie do 
u s t a w y  tój pot żądną dozys centralizmu,
* to mianowicie w‘ tym u stęp ie , gdzie 

..rząd odwołał się do ustaw krajowych, a 
wydział, jak już wspomniałem, ustęp ten  
wykreślił (mówię o §§. 37 i 43); wszyst­
kie inne. zmiany w projekcie rządowym  
mają dążność zaostrzenia, s a m o w o l i  
a d m  i n i  s t r  a o y  j n ó j. I  to nazywają 
wolnością, to nazywają postępem, to na­
zywają kulturą! (Oklaski z prawicy.)

I . na  to zgodzić się mają ludzie libe­
ralni!

Pojmuję ja  dobrze, źe w innym jakimś 
kraju rząd bezwzględnie postępujący, nie 
przebierający w środkach, bierze się do 
podobbyoh sposobów ; cel, którego osią­
gnąć pragnie, leży jak na d łon i; poddaje 
on bowidm duchdwieństWo pod kontrolę 
państwa i stwarza sobie tdm samćm biu­
rokrację „serja 2ga“. (B raw o! z prawi- 
cy  — wesołość)) Ta biurokracja serji 2ój 
ąddaje znakomite usługi i może być użytą 
w c e lu *  dalszego centralizowania. Jest to 
rzecz jasna i nie mogę zaprzeczyć, że w  
tóm ■ jest pewna metoda. (Oklaski, głosy  
z  "prkWicy : ptawda!) '. '

Pojmuję w ię c , źe są takie tendencje 
t a m ,  gdzie albo już się p r z e b y ł o  
fazy liberalne, albo gdzie się nigdy praw 
dziwie liberalnym nie było. Czego jednak 
nie pojmuję, to jeśt, że ludzie, którzy 
mają pretensje .do liberalizm u, zgodzić 
się mogą na. t a k i ,  projekt, że taki pro 
jekt przyjąć mogą, że t a k i e m u  projek­
towi, udzielić chcą sankcji swój.

O d W o łu ją  s ię  z w o le n n ic y  p r o j e k tu . t e g o  
n a  o g ó ln e ,  z a s a d n ic z e  p r a w o  p a ń s tw a  u- 
s t a n o w io n ia  g r a n i c y  m ię d z y  z e w n ę t r z -  
n e m i  a  w e w n ę t r z n e  m i .  s p r a w a m i  
k o ś c io ła ,  a  n a s t ę p n ie  n a  p r a w o  p a ń s tw a  
r e g u lo w a n ia  ty c h  z e w n ę t r z n y c h  s p ra w .  
A le  to  W szys tko  n i e  z d a je  m i  s ię  d o s ta
t e c z n ć m  d o  u sp r a w ie d l iw ie n ia  s t a n u  wy 
ją tk o w e g o .  W s z s k  p a ń s tw o  w z g lę d e m  k a ­
ż d e g o  in n e g o  s t o w a r z y s z e n ia  te  s a m e  m a  
p r a w a ;  jeżeli J e d n a k  p r a w  ty c h  n a d u ż y  
w a ,  a b y  j a k i e k o l w i e k  s to w a r z y s z e n ia  p o d  
d a ć  p o d  sw o ją  a d m i n i s t r a c y j n ą  s a m o w o lę ,  
t o  p o s t ę p o w a n ie  t a k i e  z w y k le  n ie  n az y  
wamy l ib e ra ln ó m ,  a le  d e s p o ty c z n ć m ,  Die 
p o s tę p o w ó m ,  a le  r e a k c y j n ó m .

O d w o ł u j ą  s ię  n a s t ę p n ie  n a  §. 15  u s t a  
wy z ą s a d n ic z ó j .  Z n a jd u j e  s ię  t a m  nastę-  

: p u ją c y  u s t ę p  : _ . ,. j:  . , ,
„ K ażd e s tow arzy sżen ię  re lig ijn e  l iiazdy

k o ś c ió ł ,  u z n a n y  p rz e z  p a ń s t w o ,  p o r z ą d  
k u j e  i-, a d m i n i s t r u j e  s p r a w y  s w o je  we 
w n ę t r z n e  s a m o d z ie ln ie .w . !C- : ,
, A leż mojóm zdaniem j o  wewnętrznych  
spraw, jakiegoś kościoła nietylko wiara 
i obrządek religijny należą, ależ do we 
wnętrzuycli spraw każd go: stowarzysze­
nia n&leźa także ad min i stracie sfówarzy-

stowarzyszeniaj władza dyscyplinarna i  z iJ
rząd majątku.

Co wolno każdemu stowarzyszeniu rę­
kodzielniczemu, każdój spółce akcyjnćj, 
zabrania się towarzystwu religijnemu! 
W tym samym momenci-, w tym satnym 
czasie, kiedy każdój assocjaeji jak najwol­
niejsze zostawia się do rozwoju pole, sta­
nowi się prawo wyjątkowe i obostrza się

nia, należą także administracji stówarzy 
tóenia, kwalifikacja urzędników jego, spo- 
'* mianowania i oddalania urzędń ków,

jćh! obowiązki i prawa, w stosunkach p;_ d 
W ładnychdo przełożonych i. do członków

Ma naturalnie § 15 dodatek, mianowi­
cie: „zarządza spiawami swemi samodziel­
nie, podlega jednakże jak każde inne sto 
waizyszenie powszechnym ustawom pan 
stwaw. Słówko to „powszecbuy“, które 
się gdzieś zapodziało, odnalazło się dzięki 
pierwszemu mówcy z tój (z prawój) stro 
ny izby. (W esołość,). Lecz czy się powia 
da: „ustawom państwa44 czy „powszech 
nym ustawom państwa*4 to nie wynika z 
tego jeszcze konieczność prawa.wyjątko 
wego; podlegać „ustawom państwa44 to me 
d osyć, ale „ustawom powszechnym tak, 
jak każde inne stowarzyszenie44 — proszę 
na to dobrze zważać!

W motywach projektu polemizuje rząd 
przeciw systemowi amerykańskiemu, sy ­
stemowi wolności, pod którym kościół 
podlega ustawom państwa jako takim; 
r/ąd więc przeoczył, zdaje s ię , że § 15 
zacytowanych ustaw zasadniczych pan­
stwa wprowaaza coś podobnego, jak sy ­
stem amerykański; z jednój strony bo­
wiem przyznaje kościołowi wolność za­
rządzania sprawami swemi bez przeszkód, 
gdy z drugiój strony podporządkowuje go 
ustawom państwa — niema tu zaś mowy 
o prawach wyjątkowych.

Jestem daleki, moi panowie, od zapo­
znawania trudności, jakieby przeszkadza­
ły  bezpośredniemu wprowadzeniu u nas 
śy»temu amerykańskiego.

Przekonaniem mojemsilnóm jednak jest 
źe system ten — rozdział zupełny mię­
dzy państwem a kościołem , zasada wza 
jemnćj nieiuterwencji z jednej dziedziny 
w urugą, zupełnćj wolności zapatrywań 
religijnych i zupełnój autonomji stowarzy­
szeń religijnych — że ten system jest pra­
wdziwie wolnomyślnym, prawdziwie spra 
wiedliwym i że on p o w o l i  z biegiem  
czasu da się przeprowadzić.

Gdybym widział, że chodzi o uregulo­
wanie stosunków wyznaniowych na tój 
podstawie, śmiało powiedzieć mogę, że za 
taką ustawą głosowałbym  chętnie; głoso­
wałbym chętnie, gdybym widział, ze  bez 
naruszania U zysk an ych  praw, bez zbytnie­
go pośpiechu, ale z zupełną świadomością 
celu i  mety w uregulowaniu k w esty j wy­
znaniowych dąży się do zupełnćj wolności. 
A e to, co nam dzisiaj przedłożono*! nie 
je s t  postępem, m< i panowie, to jest dąże  
uiem wstecznuin a do tego jest próżną ła  
taniną, jest wyrazem najczystszego, nie- 
sfatszowanego ducha policyjnego a w kon
cu przychodzi w najniefortunuiejszój chwi­
li. Popatrzcie się w koło siebie,; moi pa 
nowie, czyż sądzicie, że tak przyjazną 
jeśt chwila obecna, aby z podobuemi u 
stawami wystąpić przedludy Austrji, chwila 
w której większość tych ludów zna|dujc się 
w opozycji do dzisiejszego rządu, w któ 
rój całe warstwy iudoości jęczą pod brze­

mieniem klęski finansowój, w którój inne 
warstwy ludności przychodzą do nas z 
żądaniami i^życzeniami, na które jeszcze 
iie wiemy co mamy odpowiedzieć i czy 

im będziemy mogli zadość uczynić!?
W takiój chwili chcecie wystąpić przed 

;udy austrjackie z ustawą, która j e d n ą  

część rozstroi, a nikogo nie zadowolui 
(oklaski z prawicy), która w sferach po­
litycznych budzi skrupuły w niepolitycz­
n y c h  obawy, w kościelnych rozdrażnienie, 
a która jest tego rodzaju, że żaden czło 
wiek mający jaki taki zm ysł sprawiedli­
wości i wolności nigdy na mą się nie
z g o d z i. '  —  .hfgic ri usśirK :»iwojłaiłl

Moi panowie! Macie władzę w ręku; 
używajcie jój jak możecie i jak chcecie; 
ale ja  i ci, którzy wraz ze mną do je ­
dnego stronnictwa należymy, my nie przy­
czyniamy się do uchwalenia tój ustawy, 
my sprzeciwiamy isię jój w imię prawa 
i wolności, którą przywykliśmy nietylko 
jako reklamę wypisywać na sztandar nasz, 
ale któiój, jeż  li tego potrzeba zachodzi, 
przywykliśmy bronić i czynnie do urze­
czywistnienia jój dążyć. (Oklaski z pra- 
wicy.) . ei.śa iiarffid  a .yaoao 1i

Rada państwa.
Dokończenie sprawozdania z posiedzenia 

‘ lfc d. 7 marca. >*0 t e o m  I 
Deputowany P a u l i n o v i c h  przema­

wia w języku kroackim przeciw projek­
towi ; w obronie tegoż zabiera głos mło- 
dosłoweuiee dr. R a z 1 a g : Mówca uznaje 
potrzebę zaprzyjaźnienia reprezentowane­
go pizezeń ludu z instytucjami liberalue- 
mi. Zaprowadzenie systemu amerykańskie 
go w dasźóm państwie pi łąezonćmby by­
ło zdaniem mówcy z uszczerbkiem go­
dności i powagi kościoła, któryby przez 
to poniżonym został, do rzęciu. zwyczaj 
nych towarzystw. Zresztą musiałoby j ań 
stwo w razie przyjęcia zasady „wolny ko 
śoiół w wolnóm państwie44 żądać od pier­
wszego jeszcze więcój gwarancji jak tego 
obecnie wymaga a nadto nie słyszeliśmy 
dotychczas, aby od r. Ib60 lub 61g" t. j. 
od czasu zaprowadzenia systemu repre 
zentacyjnego lub tóz co więcej od roku 
1867, reprezentacja kości Ina jakichkol­
wiek w aaszóm państwie była użyła środ 
ków, aby przyczynić się do przeczyvvi 
stnienia rzeczunój z mady. Twierdzenie, 
jakoby konkordat: uje był utracił jeszoz*- 
swój mocy obowiązującój i tóui samóm, 
jakoby rada państwa nie była kompeten­
tną do zmiany unormowanych w nim sto 
sunków jest w zUpełuośói bezzasaduóm. 
Mówca powołuje się na zdane zruikomi 
tego jednego kanonisty, który juz w pa­
tencie październikowym gwarautującym 
zupełną równość w obliczu prawa i s wo  
bodę w wykonywaniu swój religji Upatru­
je wstrząśuienie kardynał ych zasad kon 
kordatu, który wieczn.ę istnieć nie może, 
gdyż. w takim razie byłby u liemożliwio 
nym wszelki postęp w dziedzinie ustawo­
dawstwa koścuino-poliiycznego. C<> do 
podniesionego przez ks. Czartoryskiego i 
dr. Prażaka zarzutu kompotencji central 
uój reprezentacji w sprawie rzeczonych 
projektów podziela mówca przekonanie,

i ż  d l a  m n i e  j 8 z y  c h  5 k r a j  ó W' n i s 
j e s t  s t ó s o w n ą  z a  d a l e k o  i d ą c a  
a u t o n o m j a , '  gdyż brak im po temu 
tak duchownych jak i materjalnych środ­
ków. Mówca oświadcza, iż jt-st wprawdzie 
zwolennikiem autonomji, lecz nie życzy 
sobie, aby zasada ta doprowadzoną zo­
stała a i  absurdum. (Huczne oklaski po 
lewicy.) Nowy parlament powinienby u- 
tOrować drogę duchowi umiarkowania we 
wszystkich dsiedzinach publiczm-go życia. 
Mówca oświadcza się za najobszerniejszą 
au-ono ni ją kościoła.

' W dalszym pr ebiegu dyskussji prze­
j a w ia j ą  jeszcze deputowany z Tyrolu dr. 

Graf przeciw projektowi; profesor uni- 
. wersytetu insbrukskiego dr. Wddauer w 
; obronie tegoż. Deputowany Steffens sta- 
; wia wniosek o zamknięcie dyskussji je- 
neraluój, który głosami lewicy i środka 
przyjętym zostaje. Deputowani zapisani 
jeszcze do głosu muszą więc przystąpić 
d i wyboru jeneraluych mówców. Po od­
rzuceniu- wniosku dr. Kronawettera, żąda­
jącego ponownego odesłania do wydziału 
konfesyjnego dyskutowanego projektu, ce- 
lem wypracowania nowego normującego 
w ogólności stosunek władzy świeckiój 
do znajdujących się w obrębie państwa 
stowarzyszeń religijnych i wniosku dr. 
Sm łk i, żądającego odroczenia dyskussji 
nad będącym na porządku dziennym pro­
jektem  az do zaopinjowania przez wydział 
konfesyjny wszystkich projektów wyzna­
niowych rządu, tudzież znanego wniosku 
dr. Koppa, zamkniętóm zostaje posiedze­
nie o godz. 5tój popołud nu.

Wiedeń 9 marca.
F. Po zagajeniu posiedzenia o godzi­

nie t/412tą i odczytaniu szeregu petycyj, 
otwiera przewodniczący dr. Karol Rech- 
bauer dalszy ciąg dyskusji jeneralnój nad 
projektem normującym zewnętrzne sto­
sunki kościoła katolickiego.

Jako jeneralny mówca przeciwników  
projektu zabiera głos deputowany z Ty- 
i olu, członek frakcji hr. Huhenwarta, ba­
ron Giovauelli:

W  państwach bezwyznaniowych zacie­
ra się wszelka różnica pojęć. Bezwyzna­
niowość nie jest zdobyczą nowożytnych 
pojęć i płodem postępu ludzkości, bo już 
w najdawniejszych czasach istnieli ludzie, 
którzy nie znali pojęcia boskości i reli­
gji. Państwo nie może wkraczać w za­
kres religj', bo to dziedzina ducha i obja­
wienia.

Liberalizm to wyradza ateizm. nie pa­
pież — jak tego jeden mówca z prze 
ciwnój strony izby dowieść się starał. 
Wiara jest oajwyższóm i nietykalnóm do- 
bróm ludzkości, która nie może podlegać 
kompetencji władzy świeckiój.

Mówca przechodzi do wyłuszczenia po­
jęcia i znaczenia konkordatu ze stanowi­
ska katolickiego. Z pojęcia tegoż w ypły­
wa, iż konkordat jako umowa pomiędzy 
dwiema władzami nie jednostronnie' lecz 
za óbopólnóm porozumieniem i zgodą o- 
bu kontrahentów uchylonym zostać może.

Mowea zwraca się przeciw wywodom  
„Motiyenberii hiu44, podającego uchwale­
nie dogmatu nieomylności za główny po-

praca
2 dLzied.zi.uy zoologji.

o-d " (Cfiąg da lssy ;)
Na dow ód, przytaczamy kilka przykła- 

dówr. 2o. Str. 2. „Liczba ta w obec innych 
krajów pod tym względom badanych jest 
znaczną44. Z ipewne _ chciał aktor powie 
dzi ć, że lior.ba. ja. jest z.ia zoą w obec 
liczby gatunków znanych z innych kra­
jów. Z<- sir. 1’. „Trzy piloóm zbieraniu 

' p r z e z  następne l«tó udało s ę mi przy 
pOnioćy dra L . Kocha w Nnrymbórgn w 
oznacz -niu gatunków już 1867 i w
foczńikaćh komisj fiiografi-z.iych w Kra­
kowie p z-szło 150 g uunkó w z G lic|i 
ft.Y. »/, części dotąd u n is znanych) o 
głosić, między któremi 2 zupełnie n°w - 
dla f a u n y  eńropćj-kiój się okazały . W  

tÓiij zdaniu zawiele liczył autor na do 
myśiność czytelnika i j go pobłażliwość. 
Że‘ str.1 „Skały Panieńskie na skałach 
także u ich só > w trawie44. Ze str. 23.

P a j ą k i  te nie tkają sieci, lecz po ziemi 
biegają, rządz ój pod kamieniami lub na 
rośli dach44 i Ze str. 34. „N iektóre są znaj­
dują się w sżędzie, inne » ą  mieszkańcami 
gór“. Om są próbki st' ! u  Gdzieningdzie 
wynika skutkiem podobnój niedbałości

komiczna dwuznaczność, np. na str. 13. 
dowiadujemy się, źe oczy robią na krza­
kach lub kamieniach pajęczynę.

Również nie ustrzegł się autor błędów  
gramatycznych. Na str. 8, 11, 13, 22, 23 
i innych czytamy „dwa oczy44 na str. 11, 
16, 22. „cztóry oczy44, ńa str. 24. „dwa 
ócz44, a ji dyny raz na str; przedostatmój 
„dwoje ócz44. Na str. 3. „cztóry broda- 
weJcu, na str. 2. „Brftania44, na str. 8. 
„nadybać je “, na tój samój „przypomi 
iiają nam worczakdto44, na str. 19. „góra 
Owidiusza44, na str. 8, 10, 11. pająki roz-
cielaja siatkę44 ( j a k  m o ż n a  taki wyraz trzy
razy ow tórzyć?!), na str. 22, „nie owija­
ją • je kokonem 44, na str. 25. „młode dwa 
milmtr. wielkie44 (zwei milmtr gross), na 
s t r  36. „liczby oznaczają miesięcy44 it . p. 
Obok tych i wielu innych błędów (nali 
czvl śmy ich około 50 na 36 stron). W  
tekście polskim, są także i w spisie łaciń­
skim n. p. EgenU8 i Egaemis str. 3 4 ., a 
więc ten sam wyraz podwójnym sposo 
bera napisany, Leiobumun str. 34 dwa 
razy użyto zamiast Leiobunum etc. Mógł 
b y  wprawdzie autor przypisać wszystkie 
przytoczone i nieprzytoczone błędy ze 
cerowi, lecz w takim wypadku nie mogli 
byśmy jirzebaczyć lekkomvślności w ko­
rekcie, zwłaszcza, że będąc na miejscu 
druku sam prostował om yłki drukarskie.

Zresztą co do stylu musielibyśmy przy­
puścić, że go autor także powierzył ze- 
cerowi. ?.:«■ r  ; x  : j  ■■

W  treści napotkaliśmy usterki świad 
czące o po wierzchów nem, pośpiesz nem i nie 
zupełnie surnienrióm traktowaniu przed 
miotu. Oczekiwaliśmy bowiem, źe autor, 
sporządzając spis genęneraluy pajęczaków 
galicyjskich na podstawie już ogłoszo­
nych spisów jako też własnych swych 
studjów, sporządzi go odpowiednio wy 
mogom naukowym t.j ., ułoży wedle naj 
nowszego systemu, zajrzy do, npwszój li­
teratury i poiówna imięnaiętwo dawmój- 
sze z nowszem, uwzględni synonymikę ce­
lem uniknienia przytaczania tych samych 
gatunków pod różnemi nazwami, przyto 
czy przy nazwach gatunków właściwych 
autorów, wreszcie nie poopuszcza ani ogło­
szonych gatunków, ani miejscowscii bez 
uzasadnienia tego kroku. Są to życzenia 
słuszne i każdy sumienny badacz stara 
Sie, by im w swój oracy zadość uczynić. 
Autor „Pajęczaków galicyjskich44 nie po­
czuwał się snać do tego obowiązku. U żył 
bowiem jakiegoś przestarzałego systemu 
w swym spisie, skutkiem czego utrudnił 
czytelnikowi fachowemu pracę zamiast ją 
ułatwić, a dodaniem niewłaściwych na­
zwisk autorów i przytoczeniem tych sa­
mych gatunków pod dwoma nazwami

dał sam sobie w obec czytelnika votum  
nieufności. Na poparcie tych twierdzeń 
przytaczamy kilka przykładów. Na str. 7. 
powinno być Drassus lapidicolens Blackw. 
zamiast lapidicollis Walck., na str. 8 Phru- 
rolithuś CK. zamiast Phrur. K. (autor 
raz używa Phrurolitlws raz PhrurolithwOT 
nie dodając, która forma jest właśc wszą), 
na str. 13 Linyphia Latr. zamiast Linyphia 
W alck. (w tym rodzą u podał mylaie 
przy kilku gatunkach „W ieder44 zamiast 
„Reuss44), na stonie 18. Epeira umbratica.. 
Cl, zamiast umbratica W alck, na str. 19, 
Tetragnątha extensa L . zamiast extensa 
W alck ną str. 35 przytacza Opilio nigri­
cans CK i Leiobunum nigricans CK., 
Opilio alpinus Herbst i Opilio fasciatus 
CK, na str. 16 Zilla montana CK. i alpina 
Lk, nie wiedząc o tóm, że te nazwy od­
noszą się do jednego gatunku. Podo­
bnych błędów jest dość dużo, a mógłby 
autor ich uniknąć, gdyby był zajrzał do 
literatury i porównał swój zbiór z opisa­
mi, co koniecznie uczynić należało przed 
rozpoczęciem pracy, która miała stanowić 
filar dla przyszłych badaczy.

(Dokończenie nastąpi.)
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i • J mośli na fortenianie. E feczjz literatury  powszechnej, k tó re  trw ać będą do ! kotć
w ó d  i  b e z p o ś re d n ią  p o b u d k ę  d o  ( j J 0 ^  W rócona uwagę na stronę m echaniczną, I  końca maja
n ia  k o n k o r d a tu ,  ja k o  u m o w y  z  o jc e  y  nie zaw8ze stara  się wniknąć w ducha I po południu
św ię ty m , k tó r y  p rz e z  u o b w a ien ie ' ^  ^  . w icb jn tencje. P rz e d e w s z y s tk ie m  lekcje n a s te ,św ię ty m , fetory p rz e z  u c n w a m m e  . . w icb in te„cje. Przedew szystkiem  lekcje następny
n ie o m y ln o śc i t a k  . . .o tn ś j  z  « • « » * > * •  V,’ a ije  , tó , ow„ ,  „ / p « e d - lek od „ o d .. »
p r .w o .g 0  ' ł  ' ' f t w^ i ,  utworów d .w .ó )  .„ k o t , ; p o w .g o ,  i o .y t .o i .  (wto

na przybycie kupców zagranicznych, 
każdą niedzielę oa goaz. o  — * i i-nptn«v^» wzmocniła się. D«>wóz żyta 

wniKnac w uu»».| r    Oprócz tego zaprowadzone sit kszył się. Jeden  z
P rz e d e w s z y s tk ie m  lekcje następujące: język niem iecki (poniedzia | zowy. h zakup,ł podolskiego do 6 0 0 0  korcy po

• .1 I % .1 -  . .1 . .  W O  ■ n l t k A n  A  A  n  A / i v U  t  i t  1 n i H H I I l H9 wieczór), początki pisania 9 zła. 12 i pół kr. z workami. P iękna pszeni-

w n eg o  k o n tr a h e n ta ,  ja k im  b y ł  w  c h w ih  
z a w a rc ia  k o n k o rd a tu , p o c z y ty w a n y m  b y ć
nie m oże. . y  . . .  .

M ó w ca  p o w o łu je  s ię  n a  p a m ię tn ik i j e ­
d n e g o  w e te ra n a  z , r .  1 8 48 , ^1?® ®  H eX ] f r ś 4 w a ń T u ,  tego! ożywiającego kolorytu
£ £ ?  [ a k o b ^ 1 p a p ie s T w  w z rn ia n k o w a n y m Jk tó re g o  d a r t e g o  rodzaju obejść się nie
r o k u  był udzielał b łogosław ieństw a wy- ie , jeżeli ma s,ę stac zajmującćm
prawiającym  się  przeciw  Austrji nieprzy  
jaciołom , jest niecnćm  oszczerstw em .

W ir n i poddani kościo ła  będą nieznu- 
żenie bronić praw je g o , choćby w yzna­
niow e projekta rządu otrzym ały m oc o- 
bowiązującą. Stronnictw o katolick ie m e 
m oże p rzyłożyć ręki do uchwalenia usta­
w y która sprzeciw ia się fundam entalnym  
artykułom  wiary i k ościo ła  kato lick iego . 
O dyby izba po ukończeniu dyskusji je  
neralnćj m iała w iększością  g łosów  przy­
jąć stojący na porządku dziennym  pro­
jekt za podstaw ę rozpraw specjalnych, 
jest m ówca upow ażnionym  do uśw iadcze­
nia, iż stronnictwo jeg o  nie w eźm ie w nich
udziału. q . . .

Jako jeneralny m ówca zw olenników
projektu zabiera g ło s  dr. Józef K o p p .

M ówca zwraca się  na w stępie sw ych  
w yw odów  przeciw twierdzeniu hr. ł io -  
henwarta, jakob y dyskutow any projekt i 
jego normy sprzeeiw iały się duchowi ar 
tyku łu  15go konstytucji grudm owćj o pra  
wach i obow iązkach obyw ateli, Projefet 
rzeczony podniesiony do uchw ały otrzy­
ma m oc ogólnie obowiązującej ustaw y za- 
sadniczćj i stanie na równi z m nem i już 
©bowiązującemi.

M ówca przypom ina posłom  tyrolskim  
in terdykt rzucony przez papieża P iusa 11 
na T yrol z powodu dość n ieznacznego  
sporu z jednym  z książąt tyrolsk ich, po 
którego stronie stała wiernie ludność t e ­
goż kraju

„tworów dawnći Izko łV UD ow Iga ,|i ezyVaiba (wtorek 8 -  9), wykład re lig ji(śro ..,i I ca chętny znajduje pokup  na * y » ó *  do P rus, 
inisterność nie przem awiają do 8 - 9 )  W stęp na lekcje jako  tćż i na wykłady poślednia więcćj zaniedbana. Zyta prim a co- 

bienia teeo  artvstv . To tćż słabićj od j  St wi lnym nawet nie należącym do stówa- raz większy brak. Jęczm ień d la  row ar w P '  
°ch w yszła z pod palców p B. F u g a  Ba- rzyszenia niesamodzielnym rękodzielnikom . azukiwany podniósł się w cen ie , p acono o  ̂

' . c h .w y d a  z pod p a l c ó w . B J  .g  W y p ad ek . -  Po,Arno aresztow ań i karań, zła. Owiea pła ono po cem e przeszłego ta r
w ktÓrŹJ ti}  *  ' bez I kradna chłopcy z w , *  wegle. D zisiaj w po- gu. K oniczyna w ogóle mniej znajdując po k u ­

sie nie mo łudnie chciał 1 0 - 1 2  letni chłopiec z Razi- pu, zaledwo otrzym ała się w ceme.
. r • • r ‘ mierzą orzv ulit*v L ubicz z wozu. Ja n a  Wysz- PJacouo za pszenicę czerwoną j » _ 1 70  jp t .

iezeli ma sie stac zajnąującóiB. I > P y y , ,  i q  r d  1 4 . 90 biała 13 75 — 1 4 .5 0 , ió ł ta

- b - *  . * »  —  -  -  ■ « * «zytorow, w utworach o rytm ach zwięziycn, p , q 40  — 10 ro ssiisk ie  8 50 —  9 .2 0 ; jęczm ień
pełnych niespodziew anych i gwałtow nych zwro- o;Ja o' 0 P a l ic z k o w e  W CiBSZynie, dla browarów 140 fnt. od 8 . 5 0 - 9 ,  na paszę
tów, p. B. jest w swoim żywiole. L p . ’ 7 . 5 0 - 8 ;  owies za 100 fnt. od 4 .7 5  -  5 26 ,
mnieć tutaj trudny  k o n c e r t  H ense a  g • ^  ^  d ^  1Ute l<Ja 1 8 7 3 . z*  groch 180 fnt. 1 0 - 2 0 .2 5 ;  wykę 8 . 8 0 - 9  35;
wszystkie części c i a Ł U ^ o * d a n i /z d o ty c h c z a s o w y c h  czynności wyj- kukurydze 170 fnt. £ £  9 6 0 ; « * c'
stośeią, jasnością 1 werwą. W  dalszym c g P stowarzyszenie to  d o V zes ie  rozwi- wona 180 fot. 4 0 - 4 5 ,  bn-.łą 45 — 48 zła.
program u w ykonał koncertant fragmen a z c ^  . J z  k’ońcem lu tego 1874  liczyło członków R u ch  n a  k o le ja c h  g a lic y js k ic h . —  Brak 
mana D a w id s b iin  d le r , utw ory p g J . Ij deklarowana kwota udziałów  6  0 4 0  zła. i n iektórych artykułów  żywności, a u lauowicte
drobnych odcieniach gry , na fantastycznem  I , ^ 5 3  ?ł a 1 6  ct  mąki i  innych mączny. h produktów  zaczyna
przedstaw ieniu często dziwacznych kom in a c ji,ln a  if „dzielono w osóle 5 135 zła B o -1 być dotkliwym. Zapasy zeszło,ocznego zbaza
oraz E t i u d ę  Chopina, podającą mu sposo- Pożyczek udzielono w ogó ledM dS  ) Dy ^  y ^  ^  c 0  p ,z09tało, za -
bność do uw ydatnienia nadzw yczajnćj lotność, zwoj swoj z*wdz,?czaJ  ‘z a 4  tow arzystw u ledwie w ystarcza na zasiew. U boższe klasy
w pasażach i siły obu rąk. O statni ten  utw ór biegom dyrekcji, po części wTeiskie naruszyły ju ż  n .w e tiz a p a s  na zasiew
jak  również w a lc  T ausiga, by ły  koroną wy- wzajemnych ^ e z p ie c z e n  w ^ c ^ d,.P wy pozostały. T ak ie  w c z e s n e  w yczerpanie zapasów 
konania. W walcu rozw inął koncertant tyle b tw am e  kredytu  w rachm A n bieżącym wy m  7 ^  wpływa na „ b ió t i handel. Mróz

pomysłów tego mistrza. f „ łatw iajaca zawiązywanie stowarzy bydła. T ran ,p o rty  drzewa wynosiły 2 3 ,0 0 0  cnt.
. ^ . . L w r c b  o p a r t , * ' " .  r ™ “- w ę„ l .  d l . k o l . 0 .™ ó .w c b p , .= « . . „ » o - 1 2 0 0

• I 1 * _________n i n .  I orolPK ferPP.fi pod szczegółoweIg a łęź  kredytu  publicznego 
1 wziąć zastanowienie.
1 W  tym celu, pragnąc działalność swoje o 

przeć na zdaniu  ludzi posiadających wiado 
I mości w tym  kierunku, zw ołał ankietę złożoną 

pp. P io tra  G ro ssa , M ichała Kokurewicza,

UUÓUUCUl ŁŁ»VV.« ------    ̂ *.
być ni mnićj ni więcćj, jak  skończonym pja 
nistą; pierwćj zaś, aby je  zrozum ieć jak nale 
iy ,  a następnie wypowiedzieć tó, co się w ty 
siącznych ich szczegółach zrozum iało; w nie- 
mniejszym stopniu poetą być potrzeba i głę
bokim myślicielem. Czy B sPe ,“ ’ ;̂ *  i Teofila MerUii0 Wic*a, Zygm unta Medveczkyego

?S2  Łu tT , a " ” “  P i,’ “
P « ó ' . » ó  n i«  i»»* k o m p e ta u to ś m , „ d a -  > » "” » '’i . S e t ’ u  o J b y ^ t y B i

p ie m  m ó w cy , d o  u z n a w a n ia  lu b  z a p rz e  ducha, w tęskny y .„ 4 . ; ;  te  bar- posiedzenie, na którem  zastanaw iając się nad
z a n ia  b o sk ie g o  p o c h o d n i a  k ^ .re g o k o l -  lać  w i^ ć j im ękko to , ^  da, reorganizaqjf kas pożyczkowych uznała  ze

w ie k  z re p re z e n to w a n y c h  w  je g o  o b r ę b i e , wę, k tó ra  słowa yP ,. ‘fHllta7i: ; e | eb- wszech miar w y ż s z o ś ć  insty tucji stow arzyszeń
w y z n a ń  i s to w a rz y sz e ń  re l ig i jn y c h , a p r o - l a  k tóra  po ega na wz og j  l rzvznai I zaliczkowych nad kasam i pozyczkowemi. R e­
k la m a c ja  b o sk ie g o  p o c h o d z e n ia  jed ioego  szćm ^ ^ 1 ° I n n o ś c i . i ' o p r a -  zultatów  dotąd pozytyw nych n iem a, omawiano

2 t y c h Jw y z n a ń  p c e z  1 ° gÓ,ne ty ’k ° ^  ’ r ° ZdK,el0I,°

G d yby rn tedo ' p r z y jś ć  do w a lk i z  ż y w io ^  ■wi |  ^ " S e V a t a c b  niemieckich dzienników czy

©klaski p o  lew icy). , . Q t l t n i e n ^  k o n « r tu  przyczyni! s ię  stawić się mających pieców i inne dotyczące
D ysk u sja  j e n e r » l n » f » m k n y te .  Sprawo | KemĆDyi 8krzypeb, który we | szczegóły. A d re so w a ć  do ekspedycji anonsów

spół z p. Markiem fortepjanistą, w ykonał fa n  
ta z ję  z r H ugonotów “ ,  o r a z  dodany b a d  pro 
gram na uspokojenie zapału słuchaczów maj 
z u r e k  Chopina. N adto towarzystwo „M uza“
odśpiewało równo i czysto z tow arzyszeniem  —  zachodni
orkiestry chór z A n ty g o n y  MendeUohna, m om ^ru  W « Jr
a orkiestra pułku ks. pruskiego w ypełniła pro H O TEL P » Ł S K i pod m  ^

gram dwoma utworami nie małego | ^  j  rzyński wł. d. z K rólestw a; H enryk

dutowśj drugi odczyt o maiarsiwm | g '’..UWerfc“ r? - f  BeeVhovena*^11 W ykonanie oby- Trzeciak w ł. d., A le k s /K w ia tk o w s k i  ob., AnielaM  k ® ^ ś ń  ^ * g iń j^o d ® « ^y k r* k ó w i!k ić j-szk o -|2 ^ j^8 y j^^niJ^® e®tb o y e i i» .^ ^ y ^  ^ Wg*e*e Dunin ^
•'S S JS f^w  *. k—  r s ;  p o ' u “  ' —

J L /y 8 J Ł U 8 J <* ( O U O IO IU C   r  ’ 1
sd a w c a  d r . W e e b e r  o trz y m u je  g ło s . 

(D okończenie nastąpi.)

Kronika potoczna i rozmaitości,

K ra k ó w , 10 marca.
JlltrO ° godzinie 7 odbędzie się w sali re - | 

dutowćj drugi odczyt o malarstwie ks. G oljana

| Rudolfa Mosse w W iedniu pod A. 7 ,6 8 2 .- 
Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnu

| 9  marca piękna pogoda; term om etr od — 0.2 
I doszedł do -j-7 .8  R. B arom etr jeszcze opada; 
jran o  o 6 dnia 10 stan  jego by ł 3 2 6 .1 1 , ter

lwowski W ierzchlejski wraz z sekretarzem  
żtanał w hotelu  Pollera.

Koncert p. Bylickiego. —  Nazwisko kon-
sertan ta  dostatecznie określa wysokie zadow o­
lenie, jak ie  słuchacze wynieśli z koncertu te 
go p janisty , którego każdy ponowny w ystęp

mym współudziałem p. F r Byhcki go. W iednia; K arol Gross kup

6. Pj„ „ , y. ^  • r - H - i  B.r ;
stw ierdza już ustalone uznanie jego P-ek eg ^  80stenuto, P resto , A ndanto F ran . Popiel wł. d. z Galicji,
talentu. P an  B. okazanem , dotychcza dąano t ^  ^
śćiami należy do artystów  poważnie trak tu ją  I . . p  ,
cych sztukę. Z ak ażd em  w ystąpieniem  daje re ^  c®™ A f  R oncert E  moll, ca. I, na forte
nam rzeczy nie błahe, ale trudne 1 g łęb o k ie j • d ieg0 fortepjauu, w ykonają

nie lękając się obecności słuchaczów , k tóra  |PJ 
zwykle za ‘ takim  idzie wyborem, stara. się |  K oncert na skrzypce (Ada

gio i R u ido ) wykona p. E. Ketnćnyi.

J  «« euaiu i iu« io  „  ̂  ,
w płynąć na wykształcenie ogólnego smaku.

W ierny tćj zasadzie, przedstaw ił pan B. w 
wczorajszym koncercie szereg dzieł rzeczywi- 
etćj wartości, należących do różnych stylów i 
epok, jak : utwory Bacha, Sehumana, Chopina 
Tausiga i H enselta. Jak  jednak  wartość dzieł 
je s t  dowodem wyższych pojęć artysty , tak znów 
charakter tychże winien świadczyć o specjal­
nych zdolnościach wykonawcy. P od  ostatnim  
tym względem moglibyśmy zarzucić panu B , 
i e  w wyborze dzieł nie dość krytycznie ocenia 
swoje usposobienie artystyczne; ztąd tćż w wy 
konaniu nie zawsze stoi na wysokości sweg.. 
zadania. Z arzut ten będziem y się starali u sp ra­
wiedliwić.

Ze w szystkich przym iotów  zdobiących grę 
pana B., najbardzićj uderzającym  je s t wysoko 
wyrobiony m echanizm ; artysta  z łatwością
przezwycięża w szelkie trudności zdumiewając ■* —-  G w iazda '
Słuchaczów skończonością technicznych s t ro n , kodzieln.kow , p rz e in y c łu w .ó w  Gwiazd 
sztuki. Słowem p. B. posiada środki do w y  I dniem 1 marca rozpoczął się szereg w yk/ado

4. o) Chopin: Ballada G m oll, b) Schubert 
L iszt: Erltionig, c) P ag tó in i-L isz t: „L a Cain- 
p an e lla ' E m de de Concert, wykona p. Marek.

5. a) Chopin- Nocturn Es d u r, b) Chopin: 
Mazurek H m oll, ej Chopin: W alec przełożył 
na skrzypce i wykona p. Remćnyi.

6 . F. L isz t: R ip so d .a  hiszpańska „Folies
d’Espagne e t Jo tta  arragone»a,u wykona p. L. 
M HFck.

7. Paganini: A ndate amoroso, them a eon
varivzioni, wykona p. Remćnyi.

F ortepjan  Z fabryki HolHng e t Spangenberg 
ze składu p. K H enisza. P . czatęk o godzinie 
7 ‘/ 2 wieczór. Biletów d -s tać  m żna w księ 
garniach pp. Krzyżanowskiego, Friedleina
O tr tnby dawiłiój W ildf.

W stow arzyszeniu  niesam odzielnych rę

Gospodarstwo przemysł i handel.
Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu

dnia 9 i 10 m arca:
, T ak  z powodu, sta łć j pogody, jako  tćz do 
I brego 8tanu gościńca dowóz zboża na wczo­

rajszy targ  na B aranie i Michałowicach by ł 
znaczny ; na B aran dowieziono do 2000  korcjr, 
przeważnie pszenicy, bo ży ta  nie wielkie znaj­
dują się zapasy. Ceny pszenicy, żyta 1 owsa 
prawie żadnej nie uległy zm ianie, za to jęcz 
mień piękny dla browarów i krupników płaco­
no o 2 z łp . drożćj. Chęć kupna by ła  dość oży­
wiona tak  na wywóz za granicę, jako  tćż  i na 
tu tejsze potrzeby.

Płacono za pszenicę czerw oną za 2d 1 in t. 
50 — 58 , b ia ła  51 — 6 0 ; żyto sandom ierskie 
za 225  fn t. od 38 — 42 , w gorszym gatunku 
3 6 — 3 9 ; jęczm ień dla krupników  za 202  fnt. 
3 4 — 38; na paszę 3 2 - 3 5 ;  owies za 138 fnt. 
1 7 - 2 0 ;  groch za 25 0  ft. 3 6 — 4 2 ; proso za 
2 3 7  f r. 4 2 — 4 5 ; koniczynę czerwoną 2 5 0  fnt. 
1 6 0 — 180, b ia ła l7 5  — 200 ; wykę 36 — 38 złp.

P iękna pogoda w płynęła ta k ie  tak  na znaczny 
dowóz zboża na dzisiejszy targ  kleparski, ja

bum o u  ■
K o l e j  K arola-Ludw ika  m iała bardzo pomy­

ślny ruch osobowy. Do stacji w Podwułoczy- 
skacb, Brodach, T arnopolu  i Jarosław iu  do­
wieziono 1 6 0 ,0 0 0  cnt. zboża. Najsilniejszymi 
by ł dowóz do Brodów. Pszenica zw racała się 
w wielkich ładunkach do W ęgier owies do 
Niemiec. Z Jarosław ia do Niemiec wysłano na 
podstaw ie jednćj tylko umowy 1 2 ,000  cetn. 
owsa. Przew óz m aszyn i narzędzi gospodar­
czych do Rosji by ł także ożywiony.

Kolej Albrechta zajęta jako tako  tran spo rta ­
mi zboża i w ykazuje nieco lepsze dochody. 
R uch osobowy był pomyślny.

Kolej D niestrzańska  mimo siluiejszyck tran s­
portów mąki, zboża i drzew a m iała tylko n ie­
znaczne dochody.

Kolej węgiersko-galicyjska wiele ma do czy­
nienia z wywozem zboża do W ęgier. W  osta­
tnim  tygodniu przew iozła 2 3 ,0 0 0  cnt. rozm ai­
tego ziarna. D ochody w ystarczają zupełnie na 
pokrycie wydatków.

Kolej północna  nie otrzym ała tak  znacznych 
zasiłków z G alicji jak  przedtem , gdyż tran s­
porty do Morawy coraz słabsze. Za to galicyj­
skie stacje przepełnione były transportam i zbo­
ża, Wysyłanemi z okolic kolei warszawsko wie- 
deńskićj.

„Telegramy Kra u“
Berlin 9go m arca. Na posiedzeniu dzi- 

Biejszćm użala się  W indhorst z pow oda  
rozdania broszury przeciwko pow szech­
nemu nieograniczonem u głosow aniu  jako  
pisma izby, w którćm  znajdują się w y­
cieczki przeciwko ś odkow i.

P rezydent ośw iadcza, że to nie on, lecz  
biuro do rozdzielania broszur zarządziło  

i e  on w eźm ie pod rozw agę odnośne 
przepisy.

W indhorst życzy  sobie, ażeby sk o n ­
statowano przez p o w sa n ie , k to rozdania  
tćj broszury spow odow ał.

Poczćm  na w niosek W ii dhorsta obrano 
d o t y c h c z a s o w e  prezydjum  przez akla- 
m ację.

K u rsa .— W iedeń 10 marca godz. 2 .15 . 
Akcje kredytow e 2 3 8 7 .5 .— Londyn . .
Srebro 1 0 5 .— . — Du k a t — —  L om bardy 
j 5 6 .— . — Losy z 1864  r. 1 3 8 .5 0 .— Akcje 
franko-austr. 3 9 .5 0 . — Nap.de. ny  —
Akcje kolei K arola Ludw ika 230  25. —  Akcje 
kolei lwów. czerń. 144. — . — Akcje kolei półn. 
wscbodnićj 1 1 0  50 . — A kcje banku związków.
j g  5 0    Oblig. indem n. gal. 78. — . — Akcje
'banku wied. dla obrotu 110 2 5 .— A kcje anglo- 
banku 141. — • — A kcje kolei rząd. 3 2 1 .5 0 . — 
Kolei siedmiogrodz. — . — . — Kolei Rudolfa
j 5 9 .__. — T ram w ay — . — .—r-B an k u  budowy
84 75 . —  Akcje kolei wscbodnićj 53. . •
Akcje banku anglo węg. 3 5 .2 5 . — A kcje kolei 
zjedn. 128 75 — Losy tureck ie  4 5  25. — Losy 
premj. węg. 7 7 .7 5 .— A kcję kolei bogumlńskićj 
_  —’ Akcje kolei c e s .E lżb ie ty  203 .50 . —
Akcje kolei pó łn . zachodu. 184 50. Akcje
franco-hungaria 5 0 .----—  Ogólny bank austr.
67 .50 . U sposobienie g ie łdy : pom yślne. _

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny:
Stanisław  G ralichowski.



KKAJ a środy 11 marca

K orzystnie nabyć m ożna:

BILARD
karam bolow y o płytach marmurowych z wszyst- 

kiem i przyborami.

Obrazy olejne treści biblijnej. JQOA/1  q
Naczynia kuchenne rozmaite.
W iadom ość w restauracji u l. K anonicza 126.

WIELKI

DYREKCYA
Towarzystwa Zaliczkowego
zawiadamia strony interesowane, i ż 
z dniein 9 marca r. b. biuro i kassa 
Towarzystwa, przenoszą się z dotych­
czasowego lokalu —  na pierwsze piętro 
do domu L . 305 przy ul. św. Jana.

Zarazem zawiadamia Dyrekcja, i i  
od dnia 1 stycznia do 28 lutego r. 
b. przybyło wkładek na rachunek 
bieżący 26.584 zł. w. a., wypłaco­
no 21.096 zł. 58 ct. w. a., pozosta­
ło łącznie z sumą z roku przeszłe­
go 117.797 zł. 51 ct. w. a.

Udziałów z końcem roku było 
109.113 zł. 30 ct. w. a., w miesią­
cu styczniu i lutym przybyło 9,875 
zł. 6 ct. w. a. — podniesiono 3,104  
zł. 37 ct. w. a., razem w dniu 28 
lutego pozostaje 115.883 zł. 99 ct.

W  końcu nadmienia Dyrekcja i i  
od kwot na rachunek bieżący zło- 

, ionych płaci 6% rachując od dnia 
złożenia, do dnia odebrania zas 7%  
od kwot z wypowiedzeniem trz^ch- 
miesięcznem umieszczonych. 491711-3)

Kraków, dnia 4 marca 1874.

Dyrektor Kasjer
Józef Kiciński. Wiktor Słotwiński

własnego wyrobu
w Krakowie, Rynek Nr. 51, obok magazynu broni p. F. I. Demmera

Poleca P . T. P ubliczności now o o t w o r z o n y r l l f C  
wkłady do łóżek , w łósienne .1 l a t e r a c e w c a l szyrtyng“  i PWtna z wstawkam i koronkowem i, 
miru, jedw abiu 1 atłasu, prześcieradła pod kołd 7  £  f  » jakości, w ózki i kolebki dziccjnne

Ignacy Rajal.
4922(1-?) *  ł  ł

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Bardzo w aine dla Szanownych pań, gospodyń, tudziei pp. wła­
ścicieli gorzelń, piekarń, cukierń i t. d.

DROŻDŻE PRASOWANE
PP. Ad. Ig. M autnera i Syna w Wiedniu

które na wszystkich wystawach światowych i również przez wszyst­
kich praktycznych znawców za najlepsze w całćj Europie uznane 
z o s t a ł y  — bo ‘każdy podobny wyrób z  innój fabryki najmniej o 
40%  w dobroci i skuteczności przewyższają, przychodzą co.dzien  

świeże do Krakowa jedynie do handlu korzennego 
Jana KTagla przy głównym Rynku.

Zamiejscowe obstalunki uskuteczniają się jak najspieszniej — Tenże 
handel poleca również świeżo sprowadzoną h erb a tę  Chińską w w y­
borowych gatunkach, najlepsze i prawdziwe śliwki l pow idła tu ­
reckie, wyborne ogórki marynowane i wszelkie świeże towary ko- 

lonjalne po cenach umiarkowanych. 40 i9(2-4)

Pranumerations-Einladung
auf  den

.HYMEN
(E hestifter).

„Es ist n icht gut, (lass der 
Mensch allein  se i.“

W eiclier Mann, dem die treue, liebeyolle  
Lebensgefahrtin feh lt, w elches w eibliehc  

1 W esen , das nach dem zartlichem, aufop- 
fernden B eschiitzer seufzt, fuhlen nicht 
die W ahrheit, die in diesen W orten der 
B ibel liegt. D ie  Antwort ist kurz: W o­
lier kommt es, dass es jetz t so v ie le  Un- 
verheiratete gibt? E s feh lte eben ein, you  
den edelsten reellsten Absichten geleite- 
ter Factor, dessen H anptaufgabe darin 
besteht, die vielen  von einander Fernste- 

, henden zusam m eu zu bringen.
D er „Hymen" soli diesem  schwergefuhl- 

ten M angel abhelfen; e r  SOll de r Sammel- 
1 punkt 8ein, aut dom sich a lle  Jene cin 

R endezvous geben und sich finden werden, 
die das B ittere des uuheim liehen A llein- 
seins schon durebgekostet haben.

D er „Hymen” erscheint se it 14 D ecem ­
ber 1873 jed en  Sonntag in W ien  u. Pest 
und enthalt ausser den H eirats-A ntragen 

' Novellen, Misoellen etc. etc. und ist em  
<mt redigirtes, vom  ernstesten Streben ge-
leitetes in te ressan t gehaltenes B latt, das 
die bewahrte8ten Schriftstellcr zu  sem en  
M itarbeitern zahlt.
Man pranumerirt m ittelst P ostanw eisu n g:

fu r ein V ierte ljahr fl. J —
„ „ halbes J a h r    180
„ „ ganzes ia h r  . .  ■ „ 3.—

D ie  Adm inistration:
Wien. I. P a rk ring  2, Pest, B adgasse 4.

Piannm erations-Sam inler erbalteu
10 % Rabatt. „

W  4 8 2 7 ' -4) i

LOSY MIASTA KRAKOWA.
S P IT ’ Główne w ygrane z ł r  w. a. 4 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 2 0 .0 0 0 , 15.000 itd. 

KTajtłliższe ciągnienie 2 twietnia 1874 r*

Najniższa Wygrana złr. 30.
' sprzedają:

we Lwowie: o .  k. uprzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i filie jego w K rakow ie, 
G zerniow cach, Tarnopolu i Sam borze. . 4826 (-52)

w W iedniu: K  S ' E scom p*  G ^ U c h a f t .

Wiedeńska wystawa powszechna.
Medal za  postęp.

F. KERNREUTER
Wiedeń, H ernals H aup tstrasse  115 

4827(5 36) an de r Pferdebahn.

. S . h M ' O S  ©a 
zz 3 ~rd bc
& .2 ’3 £ N Q o S S _
^ N ^ -2

& >3 £  sq© n © g  _ x  Z55 S * I-i 
.£ £■ >*83
§3 B I u % 2 &
.!! 6 |  'C % .“ I
g !  S i 2 ►, ss .2 
% 8  5  j i  2 & 5£  3  •2 © £5*2 s  n \r  o > o 44 a  '

g 2  £O t9 JS*

r  w N N fl,Q ^ cS ^d N &i {w z
= S 4 J" a .S  ^  

*  — S S

i t  3*1 ^  i-
ig * 5  J S j .© O '4) O O o CŁ, CU 09

lllustrow ane cenniki darmo.

?■ 

l ife

Pozostałe z ostatniego sezonu w 
Składzie moim wody mineralne:

Vichy Grande-grille, Celestins Hau- 
terive, Krankenheil Iod-Soda, Szczaw- 
nickie Wandy, Szymona, Stefana i Ma­

gdaleny

będą wylane
' * « 

w dniu I kw ietnia r. b

Gdyby więc chciał kto z wód 
tych jeszcze korzystać, może je mieć 
dla swego wyłącznego użytku i to za 
pośrednictwem, miejscowego lekarza 
do dnia 1 'Kwietnia w moim składzie 
bezpłatnie.

Filja Dyrekcji Zdrojowisk Galicyj­
skich i Czeskich. 4915(2 3>

J. Wentzl.

KRAKÓW,  10 marca.

.%  O bligacje iudcnm. g a lic y jsk ie ..
4<y L isty zastaw ne g a l ic y j s k ie ------

L isty zastaw ne g a lic y jsk ie .. . . .  
i ’%  L isty zastaw ne polsk ie s s i y a l . .  
i %  L isty zastaw ne polsk ie sćrja II. 
5 V  L isty zastaw ne polsk ie now e 
t '% L isty likw idacyjne polskie . . . .
3 % L isty  zastaw ne banku kip. gal. 
■\% L isty zastaw ne banku w łościan.
, alic. zakładu kredyt, ziem skiego: 

5 '/jX  L isty  zast. 36-letnie srebrem  
L isty  zast. 36-letn ie banknot.

6 #  „ ' ..  ̂ Vta ł°- a - " v cAkcje k o lei w arszawsko-wiedenstaćj
„ galic. K arola-Ludwika .

" lw ow sko-czeni.-jaskiej .
banku dla han. i przem. 80 zł:

G alie, banku hipotecz. . „ 200 „
i osy krakow skie na 20 z la ..........

premjowe w ę g ie r sk ie .................
tureckie 400 franków . . .

miasta Stanisławowa„ rniassi m .u u n i„ ..v ..............
i Jrebro now e austrjackie . . . . . . . . . .
I t^nble papierow e ro ssy jsk ie .. . . . . .

I'alavv nruskie   ...........   • • .................

t ■ 

\ Kraków d. 4 marca 1874.

1’alary pruskie . 
Dukat obraezkowy 
20-frankówka

WIEDEŃ, 9 marca.
Kenta austijaćka 5#/0 . . . • • •  • •; • 

w srebrze

J J  W  l i

piaca (ząUają
óła. c.|Z ła . c

77 25 79 2,; c.
74 75; 77 50
82 7 5 : 84 75 4
92 75! 94 50 5
92 25! 94 — 5
90 75; 92 50 H
76 751 78 60 K
86 76 88 75 B
91 50 94 —

_ _ ----- -
— — -------
_ _ — —
_ _ 88 60

228 — 232 50
. 142 50
i. —  —

146 50

22 50
. 76 — 80 —
. 43 60 47 —

■------ 20 50
, 104 — 106 —
. 154 50 155 50

164 75 166 25
5  23 5 35

. 8 8o 9 —

. 69 5£ j 69 65

. 73 7 1 73 85

L o s y :

1839 100

1860 ca łe  „ 500 zła.
1860 V, „ 100 »

, 1864 za 100 z ła ..........
1860 r . . _____ „ lO O zł.m .k

Akcje bankowe i kolejow e;

A n g lo -a u str ja ck ie  za 120 zła
Boden-Credit austrjae. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  ,, 80 „

„ w ęgiersk ie . . . .  „ 80 ,,
Nationalbank  ........................
U n id ń ban k ...........................za  200 zła,
A rcyksięeia  Albreehta 200 zła . . .
D n ie s tr z a n sk a  200 n „
E p e r ie s -T a m o w   200 n
Ferdinand Nordbahn lO O O zł.m .k. 
Gal. Karl L udw ig . . .  2 1 0 z ła .sr .. 
Kasekau O d e r b e r g ... 200 z ł. m .k . 
Lwow . Czerń. J a ssy .. 200 „
Rudolfbahn     ..........  200 „ s r . . .
Staatsbahn (600 f r . ) . . 200 zł. m .k .

„ II em isji. .  200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 „
W eg. gal. I* b lip 1,. . . 200 „ s r .. . 

„ Rordostbabn . . .  200 „
„ O stb n h n  (500 fr.) 200 .

płacą |: 
Zła. c .|

ądają 
Zła. c

305 — 318 -
—  — 272 —
98 — i 98 60

103 60 <04 25
109 25 109 75
139 — !139 50
169 75 170 25

23 50;
' l

21 —

137 — 127 —
101 - - 103 -

39 26 39 75
34 — 35 —

. 970 — 972 —
125 75 126 50

. 121 — 121 50
34 — 36 —

’ 2037— 2042—
. 230 — 230 bO

' 144 75 145 25
. 159 — 160 —
. 320 50 321 —

. 156 - 157 —

. 99 — 100 —

. 111 26 1111 50
| 53 50

e  n  1  ę  d s b  y

Listy zastew ne:
Allg. oest. Bd. Kr. lo s . . . y %  zła.

„ „ 33 lat los . . . 5 *  .
„ gm. 4 0 .......... 15

G alie. Banku H yp......... 6 *  w.
„ Banku W łość. . . 6 ^  „

N ationalbank................. b%  m.
71 Tł ........... ’ * b%  w.

Obligi pierw szeństw a:
Areyks. Albrechta . . . .

ioo

D niestrzańsk ie............ .. 5 X  n
Gal. Kar. L ud ............ h%  „

„ II. em ....................... 5 *  „
„ 1871 II I ................... 5 *  „

L w ów .-C zern.-Jassy:
„ 1 1 8 6 6 ............... sr.
„ I I 1 8 6 7 ............ 6 X  «
„ III 1 8 6 8 ............ 5 X  „
.. IV 1872 ............ . h%  „

W eg.-ca lic . Lupko w . „
;  N ord o stb h ... 300 a%  „

Ostbahn . . . .  300 6 % „

Zła. c. I Z ła. c.

k . . .
a. . .

WARSZAWA, 7 marca.
Listy zastaw ne serji 1 ..........

2 . ..........
kupon u b ieg ły  ..........

now e   ó % ..........
k u p o n  u b ie g ły '. '.  ..............

likwidacyjne . . . .  4 X  
kim on ub iegły  . .

płacą | żądają

83 —  
85 —

92 50

79 60

101 80

38 50- 
85 25

79 8 0  
43 —

102  —

77 26 77 75 
89 —
79 75

76 75
77 25 
69 75

Rrs. k. 
94 10
93 66
— 57 
91 85

72

— 81

77 26  
75 75  
70 —

Rsr. lc.
94 40
93 95

92 16


